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Pewna dama angielska w Madras posiawszy 
służącego o kilka mil z listem, niespokojna iż 
długo nie wracał, zleciła swoim ludziom go 
szukać. Ci po dlugie'm usiłowaniu nic nie 
wyśledziwszy, juz wracali do domu.

Po drodze przebywając m ały  strumień po
strzegli nieżywego krokodyla ; szczęki jego 
nienaturalnie roztwarte okazywały, iż by ł  za
duszony. Ta okoliczność naprowadziła ich na 
myśl, przekonać się o przyczynie tego udusze
nia, i niestety! ujrzeli głowę posłańca uwięzłą 
w gardle po tw ory , która nie mogąc jej p rze
łknąć, zadusiła się. Na głowie miał jeszcze za- 
w ó j , a w nim znaleziono dobrze zachowaną, 
odpowiedź na l i s t , z którym był wysłany. 
Nieszczęśliwy wetknął zapewne list za zawój, 
aby go przebywając rzekę nie zamoczył, i wte
dy  schwytany został przez krokodyla.

Zobaczmy co o tym wodopłazie mówią po
dróżni.

« Ze strzelbą na plecach udaliśmy się w gę
stwinę, wziąwszy z sobą kilku ludzi miejsco
wych, również uzbrojonych, aby ustrzelić kil
ka ptaków drapieżnych, których pełno w tych 
lasach, osobliwie w bagniskach. N ied ługo  za
roślami postępując, trafiliśmy na miejsce 
otwarte, na którem było stanowisko, zapeł
nione krokodylami ogromnej wielkości. Staw 
był wązki, ale bardzo głęboki. Ogromne drze
wa z brzega pochylone, okrywały te uśpione 
wody tajemniczym swym cieniem, a słońce, 
gdzie się m ogło przez liście docisnąc, ozła- 
cało gdzie niegdzie tę przestrzeń posępną.

Na brzegu stawu widać było zdechłego 
słonia, którego ogromny krokodyl p o ż e ra ł ; za

nim, inne krokodyle czekały na kolej tej uczty. 
Dzika osobność miejsca, woda stojąca i nie- 
poruszona, ponure myśli', jakie podobny wi
dok obudzą, wszystko to, wystawiało szcze
gólną spornośc z rozmaitością przedmiotów, 
które nas uderzy ły ,  gdyśmy w las weszli. 
Inne zwierzęta, głodem do słonia znęcone, 
szakale, sępy, i wszelkie ptaki drapieżne, tu 
dzież gady: wszystko to czychało na sposo
bność dostania się do przysmaku.

Kiedy krokodyl w najlepsze szarpał słonia, 
wysialiśmy naprzód Indianina, ażeby do niego 
s trze l i ł , bo ciekawa rzecz by ła ,  jaki skutek 
sprawi strzał na tej głodne'j i obrzydłej g ro
madzie { zobacz ry su n e k .) Indianin wystrzelił, 
kula odbiła się o łuskę krokodyla, jak o kamień 
najtwardszy; ale między calem  zebraniem 
zwierząt powstało zamięszanie, które trudno 
opisać. W  tern ustroniu  tak g łuchem  , nagle 
obudziło się życie. Ucieczka dosięgniętego 
krokodyla i innych, które przestraszone z plu
skiem się w wodę nurzyły, kruczenie ptaków, 
ostre krzyki szakalów, wszystko to, taki zgiełk 
sprawiło, iż przestraszeni, uciekliśmy najśpie- 
szniej.

Wracając z polowania , zboczyliśmy jesz
cze, aby to miejsce zobaczyc. Zastaliśmy ty l
ko ogromny skielet słonia, który tak był o b 
jedzony, jakby go najlepszy prepara tor  w ga
binecie zoologicznym wystawił. Godna tu  
wspomnieć, że podobne o p e ra c y e , najlepie'j 
wykonywają czarne mrówki, które skielet tak 
wypolerują jak kość słoniową.®
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O J E D W A B I U .
Początki używania jedwabiu gubią się wsta- 

rozytnosci dziejów Chińskich, i dotąd niemasz 
kraju , któryby w tak wielkiej ilości, i w lak 
dobrych gatunkach, ten produkt w ydaw ał,  
jak Chińskie cesarstwo. Przy pierwszem zja
wieniu się jedwabiu, pochodzenie onego tak 
b y ło  niepewne, iz o nim dziwne baśnie krą
żyły; niektórzy uważali go za rodzaj wełny na 
gałęziach rosnącej, inni za korę samego drze
wa, inni nakoniec za płód kwiatu. W  sto lat 
jeszcze po zaprowadzeniu jedwabiu do Rzymu, 
artykuł ten tak był rzadkim, i drogim , iz ce
sarz Aurelian odmówił swej zonie sukni je
dwabnej dla zbytniej drogości. F u n t  jedwabiu 
kosztował wtedy 12 uncyj złota. Dopiero 
w roku 56o. to jest przy końcu panowania 
cesarza Justynijana P ierw szego , jaja jedwa
bnika do Europy  sprowadzone zostały. Dwaj 
podróżujący missyonarze, którym się udało do 
Chin dostać, obeznali się dokładnie z chodo- 
wamem tego owadu, i z jedwabnemi warsz
tatami.

W racając z Chin, zdali cesarzowi w K on
stantynopolu sprawę z przedsięwzięcia swo
jego. Za obietnicą znacznej od cesarza nagro
dy, odważyli się na drugą podróż do Chin , 
i bardzo szczęśliwie zdołali teraz podejść Chiń
czyków nadzwyczaj o zyski zazdrosnych: w gał
kach swoich podróżnych kijów , przynieśli 
wiele ukrytych jaj jedwabnika do stolicy ce
sarstwa. T u  wygrzane w przyzwoitem stop
niu ciepła, i chodowane były staranniej a skutek 
pomyślny uwieńczył tak długie trudy  obu- 
dwoch podróżnych. Odtąd chodowanie jedw a
bników upowszechniło się w całej Grecyi, i 
do roku 1146 , jedwabniki i tkactwo jedw a
bne utrzymywały się zawsze w same'rn tylko 
państwie Greckiego cesarstwa.

Dopiero w roku  1146 ten rodzaj przemysłu 
dalej się posunął. Chciwy panowania hrabia 
R oger II. pierwszy król Sycylii, wpadłszy do 
G recy i ,  gdzie najpiękniejsze miasta Ateny, 
l e b y ,  i Korynt zrabować rozkazał, zabrał 
w niewolę mnostwo tkaczów jedwabiu, i zmu
sił stale osieśc w P a le rm o , z rozkazem, aby 
jego  poddanych, rzemiosła swojego nauczyli. 
Po  dwudziestu juz Jatach jedw ab’ sycylijski 
był w Europie  poszukiwany. Ztamtąd rozeszły 
się jedwabniki w Hiszpanii, We Francyi dopiero ■ 
na początku XVIgo wieku pod Franciszkiem 
Iym chodowac je zaczęto. W  Anglii , gdzie wy
ro b y  jedwabne w roku 1554 mało znane by
ły ■> wydala królowa Marya prawo w celu za
chęcenia do krajowego przemysłu , zabra
niające mężczyznom i kobietom , do kapelu
szowy czepków, wstążek, pasków, trzewików, 
jedwabnej materyi używać; bardzo tylko mała 
liczba osób znakomitych, od tego zakazu wy- 
Ję**! bjła* Pończochy jedwabne należały także 
do najrzadszych kosztowności, tak dalece, że 
ow okazale żyjący i rozrzutny Henryk V1JI

nie m óg ł ich nosie, dopóki nadswyczajnem 
zdarzeniem pary pończoch darowanych z Hi
szpanii nie o trzym ał; używał ich tylko w dni 
galow'e,,w innych dniach obchodził się uży- 
wanemi wówczas kamaszami sukiennemi.

_ Wyrobami jedwabiu odznaczyli się szczegól
niej Holendrzy. Historyczny wypadek nadarzył 
im sprowadzenie tej gałęzi przemysłu z Anglii.

W  r. i 585 miasto Antwerpia, siedlisko kwi
tnących rękodzielni, w wojnie ówczesnej, z roz
kazu księciaParmy, rządcy Niderlandów', nale
żących w ówczas do Hiszpanii, na trzydniowy 
rabunek wystawione było. Upadek tego miasta, 
zniszczył zupełnie handel F la n d ry i , a w ła
ściciele rękodzielni rozproszyli się po ob
cych krajach. Wielu osiadło w Anglii, gdzie 
byli nauczycielami kunsztu swojego. Mimo 
to, rękodzielnie angielskie mniej daleko miały 
wziętości od innych. Odwołanie edyk tuzN an-  
tes, zmusiło najczynmejszych pracowników 
Francyi szukać schronienia u Anglików. Wielu 
tkaczów jedwabiu osiadło wSpitalfields, gdzie 
dotąd jeszcze wychodnie francuzcy tym prze
mysłem się trudnią. Wynalezienie warsztatu 
pończoch , bardzo wziętośc fabryk angielskich 
podniosło. Około tegoż czasu Henryk IVty 
starał się upowszechnić we Francyi kulturę 
jedwabiu. Zachęcał do niej tak d a le c e , że 
każdy z dobrym  skutkiem przez łat 12 ręko- 
dzielnią jedwabiu zarządzający, otrzymywał 
szlachectwo. Tym jednak przedsięwzięciom 
stanął na przeszkodzie klimat, gdyż jedwa
bniki, tylko w południowej Francyi utrzymywać 
się mogły. Jeżeli mimo zachęty przemysł ten 
nie mógł się udać w pułnocnej F rancyi,  tern 
mniej sprzyjać mogło jedwabnikom klima 
angielskie. Nawet w angielskiej pułnocne'j 
Ameryce, podobne przedsięwzięcia na niczem 
pełzły. Przecież r. 1820 zawiązało się w Anglii 
towarzystwo pod nazwaniem ’’Brylańsko-Irlan- 
dzko Kolonialnego Towarzystwa jedw abiu , ” 
wcelu odnowienia tego rodzaju przemysłu. 
Rozpoczęto zakład w hrabstwie Cork, w"oko
licy Micbelstown , zasadzono obszerne pola 
białemi m orw am i, i staranie nad owadami 
biegłemu cudzoziemcowi hrabiemu Dondolo 
poruczono. Ale całe to przedsięwzięcie m u 
siało byc zaniechane.

Nie można tu by ło  uważać za przyczynę 
ostrości kłiamtu, bo klima Pekinu w Chinach, 
nie zbyt wiele jes t  różne od szkockiego (*), 
Powtorne więc chybienie tego przedsięwzięcia 
zostało zagadką. Pocieszano się tylko tą uwagą, 
że ilość robotników potrzebna do pielęgno
wania jedwabników, i wyrobu jed w a b iu , i  
wysoka ich płaca w Anglii, tamowałyby zawsze 
postęp tych fabryk tak dalece, iżby nigdy 
znacznych krajowi korzyści przynieść nie 
mogły.

C ) re k in  leży pod 4otym  stopniem  szerokości p u ł
nocnej, a Szkocya m iędzy 5o i 56tym.
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J e d w a b n i k  i  s p o s ó b  o b c h o d z e n i a  s i ę  z  j e g o
P Ł O D E M .

Jedw ab’ jest naturalnym produktem gąsien
nicy, nocnego motylowatego owadu, który 
prządką jedwabnikiem ( Bomby* m o r i )  nazy
wamy. P ierwotną ojczyzną jego  są Chiny. 
Z  tych przeniesiono go najprzód do Persy i ,  
a w kilka wieków później do Europy. Jaja 
jedwabnika potrzebują  do wylężenia , ciepła 
przynajmniej 18 stopni Reaumura, a cały p łód, 
wydobywa się w przeciągu 4 do 8 dni. Z po
czątku male jedwabniki są czarne, ale zkażdćm 
zrzuceniem skóry , co czynią Ą razy wstanie  
gąsiennicy, przez 7 tygodni trwającym , zmie
niają k o lo r ,  aż nakoniec, stają się b iaław e, 
albo nieco brunalnawe. Gdy gąsiennicajedwa
bnika przeczuwa nadchodzącą chwilę przeo
brażenia, przebiega się niespokojna, szukając 
miejsca na złożenie swego przędziwa. Gdy go 
znajdzie, przędzie w pierwszym dniu niespój
ną, nie porządną i obszerną tkaninę*, drugiego 
dnia zaczyna właściwe owalne przędziwo , 
służące za powłokę oprzędu ( Cocon), który 
z jednej od 900 do 1000 stóp długiej nitki się 
składa. Do wysunięcia z dolnej wargi tak d łu 
giej nici, potrzebuje dni 8. Nakoniec, wewnątrz 
oprzędu, otacza się gęstą blonkowatą zasłoną, 
którą tworzy z reszty swojego kleistego soku, 
aby się od światła i wilgoci zasłonie. W  tym 
stanie wykony wa ostatnie przeobrażenie, przez 
k tóre zamienia się w pupkę.

Zwykłe po 2ch tygodniach wychodzi z opi
sanego wyżej oprzędu jak ćma, leniwo p o ru 
szający się owad, mający skrzydła żółtawo 
b ia łe ,  brunatnawemi plamkami upstrzone. 
Ponieważ przez otwór, którym z oprzędu wy
łazi, ciąg przędzy swojej przerywa, więc aby 
tem u zapobiedz , zabijają go w oprzędzie. 
Czynią to, albo prażąc oprzędy w piecu, albo 
rzucając je w wodę gorącą. Pierwszy sposób, 
jako najmniej dla jedwabiu szkodliwy, po 
wszechniej jest używany. Uskuteczniają go 
stosownie do miejscowości , albo rzucając 
oprzędy do pieca po chlebie, albo wystawiając 
je  w blaszanych puszkach zamknięte, na go
rąco zdolne zabić ow'ady. Przed przystąpie
niem do zabijania jedwabników, w ojirzędach 
zawartych, wybierają się z pomiędzy nich naj
piękniejsze, które do dalszego rozp łodu  zo
stają przeznaczone.

Oprócz jedwabnika jest jeszcze kilka innych 
gatunków, których gąsiennice podobnie z dol- 
ue'j swej wargi snują przędzę mniej więcej 
zdatną na użytek człowieka. Starano się nawet 
otrzymać jedw ab’ z oprzędów jaj pająków, o 
cze'm uczony Jarocki ciekawą poda ł  wiado
mość. (* )

Chińczykowie mający w uprawie jedwabiu 
doświadczenia z kilku tysięcy lat zebrane , i 
pewność, z jaką w każdej okoliczności około 
jedwabiu i jedwabników postępować umieją,

C * 3 Zobacz w Pismach R ozm aitych Jarockiego  roz- 
prawg o Pajpkach przędących.

będą w tym względzie zawsze mistrzami i na
uczycielami innych narodów. Utrzymują oni, 
że ilość zysku z jedwabiu , zależy szczegól
niej od ilości paszy, jaką gąsiennice jedw a
bnika w oznaczonym czasie spożyją. Jako tro
skliwi badacze stopniowego rozwijania się tego 
owadu, nabyli to doświadczenie, że im t ro 
skliwiej gąsiennice jedwabnika są żywione, 
tern prędzej się zaprzędają, a im prędzej się 
zaprzędą, tym więcej dają jedwabiu. I tak  np. 
jeżeli pewna ilość gąsiennic jedwabnika, która 
6ię między a 3 a 25tym dniem życia swego 
zaprzędła, wydała 25 uncyj jedwabiu: takaż 
sama ilość gąsiennic zaprzędająca się dnia 
2 8 g o , wyda tylko 20 uncyi. Ten stosunek 
zysku lak się raptownie zmniejsza z opóźnie
niem każdego dnia, że te gąsiennice, które 3ogo 
dnia w około siebie oprzędy robie z aczę ły , 
wydadzą tylko 10 uncyj jedwabiu. Cała taje
mnica przyśpieszenia chwili ich zaprzędzania 
się, zawisła od pilności w pierwszych dniach 
po wykłuciu się z jaj tych gąsienniczek. T ro 
skliwy Chińczyk w pierwszych 24 godzinach 
ich życia, dostarcza im co p u ł  godziny świe
żego i najpiękniejszego m łodego liścia morwy 
białe'j. Drugiego dnia czyni to tylko 3o ra z y , 
i tak następnie każdego dnia zmniejsza ilosc rat, 
a powiększa ilość wagi dostarczanych na po
karm liści. Z adow od  troskliwości Chińczyków 
w chodowaniu jedwabników, niechaj posłuży 
następujący wyjątek z dawnego chińskiego 
dzieła:

- Budynek, w którym się jedwabniki pielę
gnują, powinien być  oddalony i zabezpieczo
ny od szkodliwego zapachu, od zwierząt do
mowych i od wszelkiego łoskotu . Przykre 
wonie i nagły zgiełk szkodliwemi są dla tych 
delikatnych stworzeń. Samo szczekanie psa ,  
lub pianie koguta, już jest dla młodego p łodu  
niebezpieczne. Kobiety pielęgnują i z najwię
kszą starannością, opatrują wszelkie potrzeby 
powierzonych sobie żyjątek: a poświęcające się 
temu zatrudnieniu, zowią matkami gąsiennic 
( Isan -m o n ) .  Taka matka nie wejdzie do izby 
gąsiennic , poki się nie umyje, i czystych su
kien nie wdzieje. Przed wnijściem do nich nie 
może ani jeść, ani p ić ,  ani dotykać się takich 
przedmiotów, które mocny zapach mają. 
Szczególniej zapach cykoryi szkodliwym jest 
dla jedwabników. Matka powinna być tylko 
w jednej lekkiej sukni, aby temperaturę ciepła 
w ich izbie czuć mogła. Ciepło w izbie p o 
winno się powoli zwiększać. Trzeba unikać 
wszelkiego .dymu i kurzu. Dla gąsiennicy 
każdy dzień jest rokiem, w którym wszystkie 
cztery pory  przechodzi. Poranek jest dla niej 
wiosną, południe la tem , wieczór jesienią, a
noc zimą. » . . . . .

Pierwszem działaniem w przerabiamujed wa- 
bnego włókna, jest rozmotanie oprzędów. 
Po odrzuceniu  z nich chropowatej powierzch
ni, rzuca się kilka garści oprzędów w naczy
nie napełnione wodą, i to wystawia się nad
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mierny ogień, aby się woda powoli do stopnia 
wrzenia rozgrzewać mogła; nakoniec bierze 
się miotełkę z wrzosu, belicy, lub innego po
dobnego ziela , mianowicie z tak nazwanej 
słomy ryżowej , i okrąża się nią pływające 
oprzędy dopóty, aż się potrzebna (do  g rubo
ści mci), liczba końców oprzędowych na mio
tełce zaczepiła. Uczepionych niteczek końce 
wiąże się razem , i zahacza się na motowidło, 
na które nawija się, aż oprzędy rozwinięte zo
staną. W miarę jak się pierwsze oprzędy 
wyczerpują, do ich końców przywiązuje się 
końce następnych oprzędów, które się chwyta 
miotełką, l a k  zmotane włókna przędą się na
stępnie na kołow ro tku , a nic taka nazywa się 
nicią pojedynczą  czyli przędzą  , i używa się 
w zwyczaj nem tkactwie tak na postawę, jak 
na wątek. Jeżeli takiej sztucznej przędzy po 
dwie lub  po trzy nitki zmota się razem i z sobą

skręci, otrzymamy jedw ab  kręcony, czyli wła
ściwe nici jedw abiu  , których do szycia uży
wają. Nakoniec jeżeli w pierwszem snuciu 
z oprzędów, tylko się po kilka niteczek łączy, 
i te mocniej w przędzeniu sk ręca ,  a tej cien
kiej przędzy łącząc po dwie nitki, z sobą skrę
ca ; i następnie z tak skręconych nici biorąc 
znowu po dwie powtórnie, znowu skręcenie 
nastąpi, otrzyma się lak nazwany Organfinowy 
jedwab’ , który jest najdroższy, z którego ro 
biono dawniej owe sławne ciężkie materyje, 
jakie teraz ledwie tylko na ornatach kościel
nych widzieć m ożem y, a które te'm są cięższe 
im więcej razy skręcanie z sobą nici by ło  po 
wtarzane.

Ryciny tu za łączon e , wystawiające sposób 
chodowania jedwabników i  roboty około j e 
dwabiu  , zrobione są w edług oryginałów  Chiń
skich.

Budowla, w której się chodują jed wabniki, i sposób rozstawienia korytek czyli łożysk z gąsiennicami.

Czyszczenie oprzędów  przed.odjęciem  ich od przedm iotów, do których je gąsiennice poprzyezepiały..
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Zwijauie włókien jed w a b n y ch ,  sposobiąc je  na przędzę sztuczną. Zwijacz odbyw ający  podw ójny  
obowiązek, to jest: m otan ia  na p rzę d zę  i u trzym ywania  ognia w piecyku  pod  k o t łe m ,  zajęty jest

popraw ian iem  ognia.

Chiński warsztat tkanin jedw abnych .  Osoba siedząca w górze zastępuje miejsce c ię ż a r u ,k tó r y  
na p o d o b n y ch  warsztatach n i c i , postaw y w w yprężen iu  u trzym uje.

P O G R Z E B Y  C H IŃ C Z Y K Ó W .

Chińczyk skoro się tylko o żen i ,  zajmuje 
się zaraz w ybudow aniem  g robu  wspaniałego 
w e d łu g  możności. T e n  g robow iec  mieści się 
zwykle przed wejściem do d o m u ,  aby zawsze 
dzień śmierci przypom inał.  C b ińczykow ie , 
p o dobn ie  jak G recy  i R zym ian ie ,  obchodzą 
dzień śm ierci k rew nych  i p rz y ja c ió ł ,  wszel
kiego rodza ju  igrzyskami i zabawam i.  Przez 
to  przyjaciele i krewni jednają sobie s ław ę 
wspaniałych ludzi i dla tego  wiele  na to lożą. 
P ost i um artw ien ia  nienalcżą w cale  do p o 
g rzebow ych obrzędów  tego narodu .  K ap łan i  
i p laczennice  idące za pogrzebem , odbiera ją

sowitą zapłatę i należą do  stypy po pogrzeb ie  
w ypraw ianej.  Koszta na te ob rzędy  są n a d 
zwyczajnie wielkie: i dziw'na rzecz iż ten lu d  
tak bardzo oszczędny w ż y c iu , dla um arłych  
zbylkuje .  Zdarza się , iż familia i przyjaciele 
z m ar łego  nie dość zam ożni,  przez koszta na  
pogrzeb  poniesione do żebractwa p rzyw iedzen i  
bywają , w Balawii umarł prosty  rzemieślnik 
chiński k tóry  długi zos taw ił ;  znalazło się 
jednak  po nim ty le ,  iżby d łu g i  sp ła c o n e  byc  
m o g ł y , ale koszta po g rze b u  b lizko  p o ło w ę  
więcej wyniosły; na k tó rą  się przyjaciele 
zm arłego  z łoży li ,  a w ierzycie le  bez żadnego 
szem rania  oddal i  ziemi d łużn ika i d ługi.
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A L C H I M I Ś C I .
W  dawnych wiekach więcej zajmowała 

z gwiazd losy człowieka 
onomia , która cudowny 

system nieba objaśnia-, wprzód się trudniono 
Alchimią dla robienia złota, niżeli chemia tyle 
tajemnic naturze w ydarła ,  tyle przemysłowi 
korzyści przyniosła. Wprzód zwracały uwagę 
zwierzęta przez poetów zmyślone, salaman
dry, bazyliszki, gryfy, syreny, niżeli Zoologia 
odkryła cuda prawdziwe w drobnych zwie
rzątkach, których człowiek mając je pod okiem 
n iedostrzega ł , uganiając się za zmrślonemi. 
Tak człowiek wszelkie b łędy  prześledzić musi, 
póki na drogę prawdy nie trafi. Wszyscy 
te'm się trudniący, uwiedzeni byli sami swo
ją imaginacyą i wiarą w niezawodność ro 
zumu. Tak uwiedzeni stali się mimowolnie 
zwodzicielami ludu, a błędy swoje upowsze
chniając, cześć i wiarę swojej biegłości jednali. 
Chcąc sławę swą poprzeć , albo utrzymać ży
cie na próżnych przedsięwzięciach zmarno
wane, stawali się w końcu istotnemi szarla
tanami i oszustami, do czego ich nawet sama 
ciekawość i ciemnota ludu zachęcały. Świat 
bowiem lubi to najczęściej brać za prawdę, 
co od niej najdalsze. Na teraz damy krótką
0 Alchimikach wiadomość.

Krzyżowcy przynieśli ze W schodu nauki na 
badaniu rzeczy przyrodzonych oparte , któ
rych dotąd Europa prawie nie znała. Zdawa
łoby s ię ,  iż prace umysłowe doświadczeń 
wymagające, pod każdym względem korzyść 
przyniosą, i odwiodą ówczesną dążność od 
samych urojeń. Atoli właśnie te nauki najwię
cej urojeńców wydały. Między niemi szczegól
niej odznaczyli się tak zwani Alchimicy.

W ed ług  Trismegista, fdozofia hermetyczna 
była niezmiernie dawną. Przedmiotem jej było 
pospolite metale na szkichetniejsze, szczegól
niej na złoto zamieniać. Do tego dało zapew
ne początek topienie kruszców, w którem  uwa
żano, że z ich kompozycyi okazują się massy 
innego koloru jak np. z miedzi i cynku, korn- 
pozycya podobna do złota; mniemali przeto, 
że jeden metal w inny zamienić można. Prócz 
tego, dawno marzyło się ludziom o lekarstwie 
powszechnem  roogącem zapobiegać chorobom
1 starości. Obadwa te usiłowania połączyły się 
W jedno , i okryte tajemniczemi allegoryami , 
były ciągiem podaniem ludzi tern się zajmu
jących. Do zmiany kruszcu, w ed ług  nich, 
potrzeba było  ś ro d k a , któryby pierwiastek 
wszelkiej materyi w sobie zawierał, i któryby 
miał moc wszystko na pojedyńcze części ro 
złożyć. T e n  środek powszechnego rozkładu, 
m enstruum  universale , który miał mieć także 
moc wszelki zaród choroby z ciała oddalić, 
życie odmłodzić, zwał się kamieniem filo zo fi
cznym  , a mniemani posiadacze onego adep
tami. Im ciemniej alchimiści prace swoje poj
mowali, tern więcej osłaniali je  mistycznym

wszystkich astrologia 
wróżąca, niżeli astr

w ykładem , chcąc przeto pokryć niewiado- 
mość, a wziętość nie poświęconych zyskiwać. 
Miłość życia i z ło ta , kazały powszechności 
w nich zawsze wierzyć, i zawsze ich opłacać. 
Zbytniki nie szanujący zdrowia i pieniędzy, 
najwięcej łożyli na sztukę robienia złota i po
wszechnego lekarstw a. Często i sami dobro
duszni Alchimicy, robiąc złoto i lekarstwo, 
umieraji z pracy i nędzy.

Arabowie, od których tę naukę powzięto , 
przyznawali złotu własności leczące; głosili, 
że złoto utwierdza se rce ,  orzeźwia umysł i 
wznosi ; ze skuteczne jest na drżenie serca. 
Te  zalety poetycznym stylem oddane, zachwy
ciły a lch im ików , którzy własności tajemni
czego złota, jeszcze szumniej wielbili. Zwali 
go zlotem  mądrości, quintessencya , d u szą zlo ta , 
wodą słońca, essencyą cedrów libańskich i t . d .

Nie pojętą jest wiara i wytrwałość z jaką 
alchimicy z największem poświęceniem swo
je poszukiwania czynili. Przez kilka lat utrzy
mywali ciągły ogień w swych piecach topiąc 
metale, niszcząc oraz czas, majątek i zdrowie. 
Wielu z nich miało powszechną .sławę, iż są 
panami kamienia filozoficznego, że mają nie
zmierne skarby w swych domach. Po ich 
śmierci po wiele kroć przetrząsano i burzono 
ich dom y szukaniem złota. Głoszono o nich 
niepojęte dziwy. Tak np. Luli będąc w L on
dynie, w edług  powieści ludu, 5o,ooo funtów 
żywego srebra  w złoto zamienił, z którego król 
Edward I. złoto bić kazał.

Yan Helmond Alchimik z wieku XVIfgo za
świadcza wyraźnie, że widział i miał w ręku 
kamień filozoficzny. Ma on według niego kolor 
proszku szafranowego, i błyszczy jak szkło po
tłuczone. Otrzymał go ćwierć grana, która 
rzucona w o śm  uneyj merkuryuszu , zamienia 
go w złoto najczystsze.

Mnóstwo jest dzieł o Alchimii, które wszyst
kie mistycznie pisane, niszczyły rozum i pie
niądze chcących robić własne doświadczenia.

Czystość duszy zalecano, jako pierwszy sva- 
runek powodzenia ałchimistów, którą jednak 
wielu wcale się nieodznaczało. Paracelsus 
w XVI wieku alchimik, słynął równie zmnie- 
manej mądrości, jak z prawdziwej rozpusty. 
Skromność niezbyt go zalecała, gdy raz w Niem
czech mówił z katedry: «Avicinie, Galenie! i 
wy wszyscy filozofowie i lekarze wiedźcie, 
iż rzemyk trzewika mojego więcej umie niż 
wy! wszystkie akademie i wszyscy pisarze ra 
zem, mniej wiedzą, niż włos mej b rody ; jam 
jest medycyny książę prawdziwy. »

Można powiedzieć, że nauki ścisłe prawie 
w ówczas znane nie były, że  ̂ledwo wydoby
wały się z zamętu bajek. Dzis nikt się nie ode
zwie z wyszukiwaniem filozoficznego kamienia.
Trzeba jednak pamiętać, że wielu ałchimistów 
pracowało w dobrej wierze, że oni w ciemno
ści z wszelkiemi walcząc przeszkody, pierwsi 
wrota dzisiejszym umiejętnościom otwarli. 
Uganiając się za urojeniem, odkryli przypad-
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kowo wiele rzeczy istotnych i ważnych. Tak 
np. Paracelsus pierwszy wprowadził do me
dycyny preparata: antimonium, merkuryuszu, 
soli, żelaza, które skutecznie na nasze organa 
działają.

Co do oszustów, którzy drogo przedawali 
mniemane swe tajemnice robienia złota, dzi
wie się tylko należy o w y m , co ich płacili, 
W  sztukach swoich gminowi pokazywanych 
czelnie oszukiwali, np. topiąc miedź, albo ołów, 
umieli zręcznie wpuście cząstki złota, ukryte 
w kiju wydrążonym , którym preparat mię- 
szali i t. p.

W  Polszczę, osobliwie wtedy, gdy miasta* 
przemysł, i kopalnie Olkuskie zupełnie zanie
dbano , alchimia szczególnych p ro tek to row i 
odpowiednie geniusze znalazła. Pominąwszy 
więcej znajomych, damy tu krótką wzmiankę o 
Sędziwoju urodzonym r. i 566, którego obszer
ny żywot czytam y w świeżo wy szlem dziele 
w Krakowie: Bakona Metoda tłum aczenia N a
tu ry  p rzez  Michała Wiszniewskiego r, 1834 (*J-

Na Sędziwoja szczególny miał wpływ Sethon 
Szkot, mieniący się Kosmopolitą , który jako 
posiadacz filozoficznego kamienia, razem ze 
sławą,nieoddzielnych od niej doznawał zawzię
tości fortuny. Przybywszy po różnych przy
godach do Niemiec, gdy w obec kilku osób 
sztukę złota wyrobił, wsadzono go do więzie
nia , dręczono m ęczarn iam i, aby tajemnicę 
swą wydał. Tajemnicy nie było, lub  odkryta 
byłaby zawstydzającą, przeto filozof stały by ł 
W jej zachowaniu. Bawił wtedy w Dreźnie Sę
dziwój, a jako wielki miłośnik alchimii, umy
ślił wszelkim sposobem mistrza takiego rato
wać. Pośpieszył do Krakowa, przedał co p rę 
dzej swój dom, a wróciwszy do Drezna , tyle 
zręcznością dokazał, iż uwielbionego m ędrca 
uwolnił, i z żoną do Krakowa na bryczce przy
wiózł. Po oświadczeniach ho łdu  i zajęciu się 
losem Kosmopolity, zaczął nalegać o tajemnicę 
robienia kamieni filozoficznych, na co Sethon 
wręcz odpowiedziała:” Widzisz to ciało omdlałe, 
te członki na to rturach wzruszone, które je 
dnak do odkrycia tajemnicy skłonie mię nie 
mogły; teraz już  mię nic do tego skłonie nie 
potrafi. » Wszakże przez wdzięczność dał Sę
dziwojowi uncyą proszku, który p łynący  m e
tal w złoto zamienił, poezem wkrótce umarł. 
Sędziwój wartowałjego księgi, ale iz proszku te- 
^o podobno korzystać nie umiał. .Rozumiejąc, 
ze wdowa Selhonama tajemnicę od męża, pojął 
ją za żonę, al ei  tu się zawiódł. Kobiecie nie 
tak drogo trzebaby tajemnicę opłacić, gdyby 
o niej wiedziała. Lecz natomiast, otrzymał od 
niej wszystkie dzieła zmarłego o alchimii, nad 
któremi ciągle pracował, i sam tyle się wsła
wił, że Cesarz Rudolf II. na swój go dwór do

C D  T o  dzie ło  fi lozoficzne, g run tow ne  w k ry ty c e ,  w y 
b o rn e  w s ty lu ,  i zbawienne w drżeniu ,  należące eto rza - 
d k ich  zjawisk w dzisiejsze') polskiej l i te ra tu rze ,  g o d n e  
je s t  upowszechnienia .

Pragi go wezwał. Tam Sędziwój w obec cesarza 
zrobił kawał złota, (niewiadomo jakim spo
sobem ). Czem uradow any m onarcha , kazał 
na jednej z komnat wyryć napis w marmurze: 
Facial hoc quispiam a liu s , quod fe c it Sendi- 
govius Polonus. »Niechże kto lego dokaże, co 
z robił Sędziwój Polak.*

Sędziwój równie , jak mistrz jego K osm o
polita, wiele od fortuny wycierpiał. Wracają
cego od Rudolfa cesarza, jakiś hrabia m oraw 
ski nie mogąc od niego tajemnicy wydobyć, 
w karczmie napadniętego, ze wszystkiego obna
żył, wziął proszek cudowny, a nawet ła ń c u c h i  
wizerunek od cesarza darow any.W  W irtem ber-  
gti b y ł  więziony, i tylko za listem króla Polskie
go, wolność odzyskał. W  drodze przebierał się 
za służącego; có wszystko tern więcej go wsła
wiło, gdy w rócił do Polski. W łaśn ie  wtenczas 
Wolski marszałek W. K. gdy mu zbywać za
częło pieniędzy na dokończenie Bielańskiego 
klasztoru, ła two się skłonił, ofiarować pienią
dze tak sławnemu alchimikowi na zrobienie 
złota; zawód jakiego doznał, nieodstraszył in 
nych od ofiar na cel podobny. W  końcu j e 
dnak coraz więcej wziętości tracąc, ratował 
Sędziwój jak mógł swoją fortunę. Przedawał 
złoto swojej roboty, i proszkiem cudownym 
leczył. Bielił merkuryuszem pieniądze, które 
w ogniu na złoto zamieniał, i takie przedawał. 
U marł w wielkim niedostatku, w Krawarzu r. 
1649, mając lal 80. Wiele jest pism Sędzi
woja o Alchimii, których znaczna część myl
nie mu jest p rzypisaną, a należącą do Szkota 
Kosmopolity.

G R A D O C H R O N Y .
Grady są najpowszechniejszą klęską rolni

ków. Geniusz ludzki , który już piorun ro z 
broić potrafił ,  wynalazł środek uchronienia 
zboża od gradu.

Chwała tego wynalazku należy się Ame
ryce p u łn o c n e j ; ztamtąd upowszechnił się 
we Francyi, W łoszech i w Szwajcaryi, lecz 
dalej dotąd nie zaszedł. Jest to los wszystkich 
pożytecznych wynalazków, iż powoli tylko 
w powszechne używanie przechodzą. W jma- 
lazek ten iest prosty, nie kosztowny i wielu 
doświadczeniami stwierdzony.

Zadaniem tu jest: przeszkodzić formowaniu 
się gradu w  c h m u rz e , co można osięgnąć , 
odciągając większą część jej elektryczności. 
Zatem różnica między przewodnikiem pioruna 
a gradu jest ta , że jednego przeznaczeniem 
jest lot p io runu  skierować, drugiego zaś sfor
mowaniu s ię ,  a przynajmniej spadnięciu gra 
du, przeszkodzić. Obadwa składają się z szpic 
metalowych.

W  roku 1821 p. ToIIard professor we F ra n 
cyi , uczynił wniosek ustawiać na polach 
żerdzie z wierzb , to p o l i , jode ł ,  kasztanów i 
wszelkich drzew innych .  W ierzchy ich po- 
>vinny bydź okute miedzią, i przez powrósła
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z e  s łom y szczególniej owsianej, połączone.  
Pow rósła  powinny być wzdłuż surową ( nie- 
bieloną) nicią okręcono. Sam autor czynił do
świadczenia w  kilkunastu gminach, i nigdzie,  
jak mówi, gradobicia nie było .

W ie lu  w poblizkich krajach naśladowali ten 
przykład, a w  krotce w  okolicach B olonii ,  
m iędzy  winnicami Wallii i na polach Lombar-  
dyi widziano gradochrony. Było po stronach 
w iele  grad ob ić ,  od których okolice niemi 
opatrzone wolne były zupełnie.

Mieszkańcy Kantonu Wandejskiego poczy
nili niektóre ulepszenia nad gradochronami 
Tollarda. Przypalają oni grubszy koniec żerdzi, 
k tó r y m a b y ć  w  ziemię zatknięty: na drugim zaś 
końcu przyrządzają szpicę miedzianą. Ta szpica 
jest w  połączeniu z drutem metalowym, który 
w  pewnych oddaleniach haczykami przym oco
wany, wzdłuz fugi się ciągnie, u dołu  zaś zakoń
czony jest kawałkiem żelaza, które z ziemią się 
styka.

PRZEJZROCZYSTOŚĆ MORZA.

Nic nie ma bardziej zachwycającego, jak 
przejzroczystośc na morzach pułnocnych .  
Przesuwając się zwolna przez powierzchnię,  
m ówi jed en  p o d r ó ż n y ,  w idzie liśm y wyraźnie 
d no  białego piasku. Nawet na miejscach naj
głębszych można b y ło  rozpoznać wszelkie  
drobne przedmioty. Ocean był spokojny, ża
den  wietrzyk nie zmarszczył p ow ierzchni, 
ledw o uderzenie rudla wyznaczało kręgi, któ
re  wnet n ikły. Tam  gdzie grunt był piasczy- 
sty można było widzie'c gole'm okiem różne 
gatunki gwiazd m orskich , a nawet muszle 
w  znacznej głębokości. W oda zdawała się 
odbyw ać działanie mikroskopu i teleskopu, 
powiększając razem , i zbliżając przedmioty. 
Płynąc zwolna, postrzegliśmy bardzo głęboko  
p od  nami, strome urwiska góry, która jakoby  
k u  naszemu statkowi zdążała; jej spód ukry
w a ł się zapewnie kilka mil w dnie morza. 
L ubośm y się ciągle horyzontalnie posuwali,  
jednakże ułudzenie wystawiało nam, żeśm y  
się  wzdłuż tej wysokości w  górę posuw ali; a 
gdyśm y przemijali wierzchołek, który tylko o 
stopę zdał się b yć  niżej od statku, i gdyśmy  
z tejże strony p ionow e urwisko spostrzegli,  
m niemaliśmy że z wierzchu tej góry runąć 
m usim y w  przepaść, która się pod nami 
otwarła; i nagły przestrach kazał nam się za
trzymać. Potem płynęliśm y dalej nad gruntem  
morza, lasami i łąkami okrytym, które nam 
się  mnóstwem  nieznanych zwierząt zamiesz
kane zdawały. Często widziałem nawet ryby  
nadzwyczajnej p o s ta c i , które gię z krzaków 
pokazywały bynajmniej o tern nie w iedząc ,  
c o  nad n iem i się działo. Dalej już dno nie 
b y ło  widzialne, a cały  ten czarowny widok  
zniknął w  lazurowych wałach Oceanu.

V I L L A R I C A.

T o  miasto w Brazylii służy za przykład , że 
bogactwa rolnicze cenniejsze są nad złote kopal
nie. Nagłe zbogacenie się tego miasta przez 
poszukiwanie złota, wszędzie aż do przesady  
głoszono. Wszystko więc ciągnęło do V illa  
Rica  t a k , iż wnet liczyło 3o,ooo  ludności. 
W szędzie wznosiły się wielkie dom y dla mie
szkańców i hotele dla gości, którzy to miasto 
mieli za najbogatsze. Ale źródła złoto niosące, 
prędko zubożały. Zawiedzeni spekulanci po
tracili. Inni szczęśliwi awanturnicy odkryli 
zrodła obfitsze w  złoto, i znowu dom y sta
wiali. Inni tern uwiedzeni, znowu padali ofiarą. 
Tymczasem bogate k łosy  do żniwa wzywa
jące, poszły w zapomnienie, bo ciągle, pod zie
mią tylko skarbów szukano. Ziemia rodzajna 
stała się przez ciągłe spłukiwanie nieuży
teczną, a kapitały które na uprawę użyte być  
m ogły ,  zmarniały przez niebaczne projekta. 
Mieszkańcy nie mając dobrego gruntu, ani.środ- 
ków uprawy, przyszli do żebractwa. Z miasta 
zostały tylko ruiny, które wnet tyle się w y 
stępkami, ile wprzód bogactwem wsławiło.  
Zapełniło się ludźmi bez środków, polujące- 
mi tylko za złotem, których obyczaje podobnie  
jak wszystkich na ios tylko się spuszczających, 
zupełnie się zepsuły. Stali się złodziejami i 
rozbójcami , i rzadko była noc bez morder
stwa. Świadkowie mówią, że wszystkie zgrozy  
jakie corocznie wymieniają pisma angielskie,  
niczern są w  porównaniu zbrodni, w  Yiłla  
Rica. Powoli ci rozbójcy wyginęli lub op u 
ścili miasto, którego ludność z 3 o ,o o o n a 7 ,ooo  
spłynęła. Pozostali mieszkańcy nauczeni do
świadczeniem, korzystniejszym oddają się pra
com . Miasto ożywia się przemysłem i gosp o
darstwem, a dobre obyczaje i bogactwa isto
t n e ,  kwitnąć w  niem zaczynają. W szędzie  
najniezawodniejszem bogactwem jest rolnictwo.

KARY ZA PIJAŃSTWO W  SZWECYI.
W  Szwecyi surowo karzą pijaństwo. Pijany, 

pierwszy raz dostrzeżony, płaci 1 8 , drugi raz 
36’, a trzeci SĄ złotych; ulraca prawo wyboru,  
i w  niedzielę przed drzwiami kościelnemi stoi 
pod pręgierzem. Za piątym razem osadzony zo 
staje w  domu poprawy na puł roku, a za szóstym  
na rok cały. Duchowni temu nałogowi oddani, 
tracą prawo pełnienia swych obowiązków. 
Pijaństwo nie wymawia żadnego czynu. Prawa 
do tego ściągające się, czytane bywają coro
cznie z ambony.

P R Z Y S Ł O W I A .
Puść się m orzem , a nauczysz się modlić.
Z okiem i z wiarą nie igraj.
O Boże pomóż m i ! bo moja łódka tak 

mała, a morze tak wielkie.

W YDAW CY: B o s s a n g e  p e r e ,  J a n  G l u c k s b e r g  ,  J ó z e f  K a c z a n o w s k i ,  A . u g u s t  E m a n u e l  G l u c k s b e r g .  
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